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Zakończenie „Marszu szlakiem kadrówki" 
Podniosłe uroczystości w Kielcach.

Katastrofalne burze w Małopolsce.
Stan isław ów  i Sołotw ina zalane.

KIELCE, 8. 8. (telef.) Już od 
.Wczesnego ranka na przybranych 
bogato ulicach panował ożywiony 
ruch publiczności, wyczekującej 
przybycia zawodników „Marszu 
szlakiem kadrówki44.

Na mecie, przy ulicy 3 maja wy­
stawiona została brama tryumfalna 
t  napisem: „1914 — 192944.

O godz. 9-ej rano przybyli na 
metą przedstawiciele władz, z woje 
wodą Korsakiem, jako prezesem ko 
mitetu, gen. Łuczyński, pułk. Ho- 
ser d-ca 21 p. p. z Warszawy, mjr. 
Rusin, zast. kmdta głównego zw. 
Strzeleckiego, mjr. Ring, poseł Dy- 
jbowski, kmdt. wojewódzki p. p. 
Insp. Ludwikowski.

O godz. 19-ej m. 14 na metą 
wpadła drużyna 42 p. p. z Eiałego- 
igtoku, poczem przybywały kolejno 
Srożyny pułków, strzelca, policji 
l t d .

Ogółem przybyło 46 drużyn. 
Entuzjazm wśród obecnych wy­

wołało przybycie 70 letniego wete­
rana Józefa Dragana z lubelszezy- 
jmy, który przymaszerował pieszo 
k Krakowa.

Dragan spądził 40 lat na zesła­
niu na Syberji.

Obecni członkowie związku 
itrzeleckiego wynieśli Dragana na 
rąkach.

W kasynie 4 p. p. odbył sią dla 
Uczestników marszu i zaproszonych 
^ośei obiad, w czasie którego wyglo 
liii przemówienia: prezes zw. strze

PONOWNE WY HORY PREZY­
DENTA KIELC.

KIELCE, 8.8. (wł.) Dzisiaj od- 
lyły sią ponowne wybory prezydeu 

Kielc z powodu zgłoszonej rezy­
gnacji przez mec. Cickowskiego.
< W głosowaniu prezydentem wy 
tirany został powtórnie mec. Ci­
ekawski.

20~go sierpnia 
dopłyną do Ojczyzny
szczątki ś. p. maj. Idzikov/skiego.

WARSZAWA, 8. 8. (wł) Nade 
Szła do Warszawy wiadomość, że 
Już 20 sierpnia przybije do po. tu 
gdyńskiego »l3kra«, wioząca zwłoki 
ś. p. maj.. Idzikowskiego.

Jak nas informują, na spotkanie 
»Iskry« wyjadą do Gdyni delegacje 
wszystkich pułków lotniczych.

Trumna z drogieml dla każdego 
polaka szczątkami bohaterskiego 
lotnika będzie prawdopodobnie prze 
wieziona do Warszawy.

Na szlaku, przez który będzie 
przejeżdżał żałobny pociąg, garni­
zony wojskowe wystawią oddziały 
honorowe.

Ścisła data pogrzebu będzie 
tł&laioua w najbliższych dniach.

LWÓW, 8.8. Małopolską W schód 
nią nawiedziły wczoraj po południu 
katastrofalne burze i ulewy, które 
pociągnęły za sobą wylew rzek i o- 
gromne zniszczenie.

W skutek ulewów ucierpiało 
szczególnie Podkarpacie.

Stanisławów był wczoraj zalany. 
Ulicami płynęła woda, dochodzą 

ca w niektórych punktach do jedne 
go metra głębokości.

 _______________
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w C z e l a d z i
re a  zaszczyt zaw iadom ić, że uruchom iła p r z y  w łasnych zakładach

P ierw szą  w P o lsc e  W ytw órnię
Płytek ściennych glazurowanych,
białych i kolorowych w pierwszorzędnej jakośch 

Oferty 1 wzory ria żądanie.

leckiego, pułk. Artwiński, wojewo­
da Korsak, generał Łuczyński, no­
wy wicewojewoda, dr. Dziadosz i 
major Rusin.

Po obiedzie odbyła sią przed wła 
dzami na ulicy 3 maja defilada, po­
czem zawodnicy udali sią na boisko 
„Sokoła44, gdzie odbyło sią ogłosze­
nie wyników i rozdanie nagród.

Do zawodników przemówił p. 
wojewoda Korsak

im

V. I ----------
Oferty 1 wzory na żądanie.

Wiele mieszkań jest zalanych..
Bystrzyca i Sołotwinka 
podniosły sią o 3 i pół metra

ponad normalny poziom. Miasto So 
łotwinka jest zalane wodą na wyso 
kość pół metra.

W powiecie bobreckim nastąpi­
ło wczoraj po południu oberwanie 
się chmury.

Plony na przestrzeni 1300 mor* 
gów są zupełnie zalane. Oberwanie 
się chmury poprzedził huragan, któ 
remu nie oparło się żadne drzewo w 
gminie Sokołówka.

W gminie Kowalówka, w powie 
cie buczackim burza gradowa zni­
szczyła zbiory na przestrzeni 400 
morgów.

W czasie burzy, która przecią­
gnęła nad powiatem trębowieckim, 
pioruny zabiły 6 osób.

I  w tych okręgach zniszczone są 
plony na przestrzeni kilkuset mor­
gów.

przyjechał minister handlu rvumu- 
n ji p. Madgearu w towarzystwie p. 
m inistra przemysłu i handlu Kwiat
kowskiego. _ .

Na dworcu gości oczekiwali 
wicem. Czapski, szereg wyższych

Przyjazd rumuńskiego ministra handlu 
do Warszawy.

WARSZAWA. 8.8. (wł.) Dziś urzędników min. przemysłu i liaii- 
- - - • • ’ ”  11 dlu i spraw zagranicznych, oraz

licznie zebrana publiczność.
Po przywitaniu w salonach re­

cepcyjnych dworca min. Madgearu 
odjechał samochodem do hotelu 
Europejskiego, gdzie zamieszkał.

„Zeppelin" odleciał z Nowego Jorku.
NOWY JORK, 8. 8. Dziś »Ze- 

ppelin« odleciał do Friedrichshaten. 
skąd rozpocznie lot dookoła święta 
Dwaj młodzi ludzie usiłowali ukryć 
się na sterowcu, lecz jednego z nich 
aresztowano, drugi zaś zdołał um­
knąć. Przy odlocie obecna była

stosunkowo nieliczna grupa publicz 
ności.

Oprócz 21 pasażerów i 40 ludzi 
załogi sterowiec zabrał około dwuch 
ton paliwa i jedną tonnę przesyłek 
pocztowych.

Katastrofa lotnicza z szczęśliwym wynikiem.
WILNO, 8.8. Wczoraj, dnia 7 b. 

m. wydarzyła się na lotnisku Po­
hulanka pod Wilnem katastrofa 
lotnicza.

Samolot wojskowy, pilotowany 
przez' sierżanta pilota Ćwiklińskie-

czas startu  szybkość i z wysokości 
kilku metrów runął na ziemię.

A parat uległ zniszczeniu, lotnik 
i  pasażer wyszli bez szwanku.

Maszynista uratował życie
żonie kom isarza ziem sk iego  z  Kielc. 

WARSZAWA, 8.8. (wł.) Na letni- odprowadziła do domu.
sku w Choszczówce pod Jabłonną 
mieszka od paru tygodni p. Apolonja 
M., żona komisarza ziemskiego z 
Kielc.

Będąc na spacerze z nieznanych 
przyczyn rzuciła się p. M. pod po­
ciąg biegnący w stronę Warszawy.

Przytomny maszynista zauważył 
z daleka co się święci, zwolnił bie­
gu i w ostatniej chwili, gdy już miał 
najechać na leżącą na torze — po­
ciąg zatrzymał.

Wystraszoną i lekko podrapaną 
p. M. zaopiekowała się policja i po 
spisaniu odpowiedniego protokułu,

ży*Dzielny maszynista uratował 
cie desperatce.

Zgon przywódcy
socjalistów  w Am eryce.
MILWAUKEE, 8.8. Wskutek obra­

żeń, doznanych podczas nieszczęśliwego 
wypadku przed 3 tygodniami, zmarł 
dziś socjalistyczny przywódca Wiktor 
Berger.

Urodził sią on w r. 1860 w Austrii, 
skąd wyemigrował wraz z rodziną w ro 
kul878 i był w Ameryce pionierem ru­
chu socjalistycznego i przywódcą par­
tii.

Szajka szpiegowska
grasow ała  w  W ileńszczyźnie

WILNO, 8. 8. Władze bezpie­
czeństwa wykryły nową bandę szpi® 
gowską, której główna siedziba znaj 
dowała się we wsi Czerniewice, w 
powiecie dziśnieńskim. Cała szaj­
ka jest ujęta I osadzona w więzie­
niu na Łukiszkach. Wszyscy 
tewani przyznali się do winv.

Przywódca szajki przybył z Po* 
łocka z polecenia GPU i nawiązał 
kontakt z byłym nauczycielem gi­
mnazjum białoruskiego Sieniaw- 
skim oraz z białoruskim towarzys­
twem »Szkoła«. Szpiedzy rokowań 
również z niektórymi posłami klu­
bu białoruskiego.

Prądem elektrycznym
zam ordow ał trzy o so b y
WIEDEŃ, 8 8. Zamach morder* 

czy pod Wiedniem przy pomocy 
przewodnika elektrycznego o Wy­
sokiem napięciu przeciągniętego 
przez gościniec, którego ofiarą pa­
dli 3 mężczyźni, znalazł niespodzie­
wane rozwiązane.

S>:i zamożnego wieśniaka w 
Korneuburgu Franciszka Neumayera 
zeznał, iż on to przeciągnął drut 
przez szosę, żeby zamordować swe­
go przyrodniego brata. Wiedział on, 
że brat jego będzie przechodził no­
cą przez szosę. Powodem morder­
stwa był zamiar usunięcia współ- 
spadkobiercy.

 « .  «
iC zy  zna  już Pani 

najskuteczniejszy środek leczący
ODCISKI

S A L W A T O R
Apteki W. Borowskiego w Warszawie.



Nr. 907.

gorączkowe przegotowania
wojenne Sowietów.

BER LIN . 8.8. Telegraphen U nion do 
aosi * Moskwy, że w całej R osji sowiec 
kicj prowadzone są gorączkowe przygo 
tow ania do powołania rocznika  ̂1987. 
W e w szystkich fabrykach moskiew- 
akłeh odbywają się zgromadzenia re­
krutów  połączone z referatam i o sytu­
acji politycznej. W licznych okręgach  
członkowie związku m łodzieży komuni 
etycznej, będący w wieku poborowym, 
zostali wezwani do zgłoszenia się na 
przeciąg 4 dni do koszar .celem odbycia 
ćwiczeń wojskowych.

Wypił szklankę trucizny
w oczach robotników 
zrujnow any fabrykant.

ŁÓDŹ, 8.8. W niezw ykłych okolicz­
nościach popełnił wczoraj sam obój­
stwo znany przem ysłowiec łódzki, A le­
ksander Lewin (Andrzeja 45), w łaści­
c ie l tkalni sztucznyeh jedwabi przy ni. 
Lipowej 77.

P rzyszedłszy w południe do fabryki, 
Lewin adał sie do głów nej hali tkac­
kiej i ła™ w oczach w szystkich robotni 
ków w ych ylił szklankę jak iegoś trują  
eego płynu.

W  stanie bardzo ciężkim przewiezio 
b o  go do domu.

Przyczyną desperackiego kroku by­
ły  trudności finansow e, w jakich znała  
sła  eie tkalnia Lewina.

Wóz z 3 osobami pod kołami pociągu 
na linii Puck — Reda.

BYDGOSZCZ, 8.8. N a odcinku kole­
jow ym  Puck — Reda w ydarzył sie dziś 
w strząsający wypadek. Otwartą drogą 
usiłow ał wozem przejechać tor wbrew  
upom nieniom  dróżnika kolejowego pe 
w ien  osadnik z pod Pucka z dwoma ro 
botnikami, gdy w tym  momencie w peł 
nyrn pedzie w yłonił sie z zakrętu po­
ciąg pośpieszny.

Po przejściu poeiągu leżało na torze 
kłębowisko zm asakrowanych cia ł ludz„ 
kich i końskich. Nazw isk 3 ofiar dotąd 
uie ustalono.

Tragiczny zgon kierowcy
.motosyklu przy zderzeniu z autobusem.

KATOW ICE, 8.8. N a ul. Bytom skiej 
t i  M ysłowicach w pełnym  pedzie wje  
chał m otocykl na autobus pasażerski, 
ulegająe doszczętnemu rozbiciu. K ie­
rowca motocyklu, m alarz pokojowy Au  
toni Baron poniósł śm ierć na m iejscu.

W skutek zderzenia nastąpił w moto 
ayklu wybuch zbiornika z benzyną, w  
?sastepstwie czego zwłoki Barona zosta 
ly  zupełnie zwęglone. Autobus nie doz- 
a a ł uszkędzeń.

Sędziwy multimiljoner, król naf 
Iowy Rockefeller, posiada specjal­
nego lekarza domowego, którego je- 
dynem zadaniem jest ustalenie ro 
dzaju i ilości pokarmów spożywa­
nych codziennie przez Rockefelle­
ra. Okrągła sumka 10.000 dolarów 
rocznego wynagrodzenia jest dla o- 
wego lekarza prawdziwą synekurą, 
ponieważ Rockefeller od szeregu 
lat nie jada nic innego, jak tylko su 
charki i przegotowane mleko. Mimo 
to codziennie lekarz musi własnorę 
eznie wTypisywać owe nieskompliko 
wane menu.

15 minutowy atak gradowy.
KRAKÓW, 8.8. Nad gm iną W iewiór 

ka w okolicach Krakowa szalała dziś 
wichura, połączona z gw ałtow ną burzą 
i piorunam i. W  ciągu 15 m inut padał 
grad w ielkości w łoskiego orzecha, nisz 
eząc doszczętnie w szystkie plony. Szyby  
w domach zostały powybijane. H ura­
gan przewrócił dwie stodoły, a z kilku  
domów pozrywał dachy. Dw oje dzieci, 
które schroniły sie pod wrzewa, wsku- 
tek uderzenia pioruna doznały silnego  
norażenia.

N iebyw ały  rozwój p o rtu  gdan  
skiego od czasu odzyskania przez 
Polskę dostępu do m orza, wykazu, 
je  się naogół za pom ocą cy fr ab ­
so lu tnych i przez porów nanie ich 
do stosunków  przedw ojennych.

K o n tra s t ten  najdob itn ie j w y 
kazuje  sy tu ac ja  w Szczecinie, w. 
tym  najw iększym  porcie niemiec 
k im  n a  B ałtyku .

P rzed  w ojną, w Niemczech, jak 
wiadom o, kładziono nacisk  n a  
rozw ój portów  n a  M orzu Północ 
nem  i  na  rozbudowę flo ty  i pod­
staw7 w ojennych. N atom iast nie 
in teresow ano się zbytnio  rozwo­
jem  i m odernizacją portów  bał ty  c 
kich. Jed n y m  może w yjątk iem  w 
ty m  k ie runku , był p o rt w Szcze­
cinie, a to z uw ag i n a  w ielką jego 
rolę, ja k ą  odgryw ał (z k rzyw dą 
d la  Gdańska) d la  całego hand lu  
wschodniego i d la  im portu  do k ra  
jów byłej m onarch ji austrjack ie j.

N ie m niejsze znaczenie posia­
dał Szczecin jako  cen trum  prze­
m ysłu  budow y okrętów : n ie je ­
den m orski olbrzym  w ojenny w y 
szedł z tam tejszej stoczni. P rz y ­
szła jednak  w ojna ,a potem  tra k  
ta t  w ersalski, k tó ry  położył na  
ja k iś  czas p rzynajm nie j kres nie 
m ieckim  rojeniom  i zbrojeniom  
m orskim . —  N adszedł kres św iet 
ności portów7 niem ieckich na  B ał 
ty k u  z chw ilą po w itan ia  szeregu 
państw  narodow ych nad  B a łty ­
kiem , k tó rym  w ojna św iatow a 
przyn iosła  niepodległość. —  Cięż 
kim  jednak losem portów  niemiec 
kich, przez czas dłuższy nie zaj­
m owano się w  Niemczech zupeł­
nie. C ałą  uw agę skupiał n a  sobie 
„ciężko przez Polskę uciskany 
G dańsk", k tó rem u m iano wyrzą* 
dzić tak  ciężką krzyw dę, odryw a 
jąe  go od „niem ieckiego p n ia  o j­
czystego".

W w alce tej, ja k ą  podjął n a  
początku swego istn ien ia  Gdańsk 
z polskiem i p raw am i w tym  p o r­
cie, p rzy p a try w an o  się w N iem ­
czech z baczną uw agą. Tym cza­
sem u  nieb, m im o szybkiego otrzą 
sania  się z pow ojennego chaosu, 
sy tu ac ja  w Szczecinie z biegiem  
la t nie ty lko  n ie u leg ła  poprawne, 
lecz przeciw nie s taw ała  się z ro ­
k u  n a  rok  gorsza.

N a.tern  tle odb ija ją  się dane 
tyczące p o rtu  w7 G dańsku, gdzie 
w  r. 1913 ogólny obrót w ynosił 
2.112.101 ton, a  w 1927 r. 7.014. 
400 ton. A  zatem  ogólny obrót to 
w arów  zwiększył się o 374 prc. 
i to  w czasie, w k tó ry m  Szczecin 
w ykazuje zm niejszenie o 35 proc. 
w stosunku  do la t  przedw ojen­
nych. Dzięki tem u też Gdańsk, 
zajm ujący  w śród portów  niem iec 
k ich  poślednie, bo aż p ią te  m iej­
sce po Em denie, w obecnych cza­
sach s ta je  n a  naczelnem  m iejscu 
tuż po H am burgu .

Również ciekawe są  dane ty ­
czące p rze ładunku  głów niejszych 
arty k u łó w  w7 porcie Szczecina. O 
ile np. przed w ojną odgryw ał wę 
g ie l w Szczecinie w stosunku do 
G dańska nieporów nanie większą 
rolę, gdyż w ynosił obró t tym  a r ­
tyku łem  214.000 ton, o w  G dań­
sku  zaledwue 10.000 ton  to w  r. 
1927 gdy w Szczecinie ilość obro­
tów zm alała  do cy fry  189 t. ton. a

zatem  m niej niż m iesięczny zała 
dunek w G dyni w  r . 1929), to w. 
G dańsku ilość ta  w zrosła do 3. 
603,326 ton.

Rów nie ciężki k ryzys przeży­
w a przem ysł portow y w Szczeci­
nie, a  szczególnie przem ysł budo 
w y okrętów  .Za najznam ienniej- 
szą ilu strac ję  panu jących  tam że 
stosunków  może posłużyć fak t, 
iż olbrzym ie zak łady  budow y o- 
krętów  w Szczecinie, ów sły n n y  
„Y ulkan", is tn ie jący  od roku  
1857, a  za tru d n ia jący  przed w oj­
n ą  około 8000 robotników , w je­
sieni ub. ro k u  zlikw idow ał osta­
tecznie swoje zakłady.

Stocznia ta , od chw ili klęski 
niem ieckiej ch iliła  się k u  upad ­
kowi. Ilość robotników  zm niej­
szała się ta  z ro k u  n a  rok. O stat­

nio robotników  zwolniono w ro k u  
ubiegłym .

T akim  jest los pow ojennego 
Szczecina tuż u  boku n iem al sto 
licy  państw a —  B erlina. Jakżeż 
jaskraw o odbija od tego upadku  
rozwój G dańska, k tó ry  u  boku 
Rzeczypospolitej w  najm niejszej 
m ierze nie obciążony sku tkam i 
p rzegranej Niemiec, rozkw ita  we 
w szystkich dziedzinach swego ży 
cia.

N ic przeto dziwnego, że szalo 
n y  kon trast, jak i zachodzi mię* 
dży sy tu ac ją  obu tych  portów , 
wzbudził uw agę kół gospodar­
czych niem ieckich, k tó re  w upad  
k u  Szczecina i rozkwicie G dańska 
poczęły się dopatryw ać pewnego 
zw iązku i w zajem nej zależności' 
obu ty ch  zjaw isk. ^

ja k  Itaija walczy z głodem mieszkaniowym.
Nie tylko pod chmumem niebem 

Polski, ale i w promiennej Ita lji 
kwest ja  mieszkaniowa stała się na- 
równi z bezrobociem najcięższą pla 
gą społeczną. Najpiękniejsze słońce 
nie zastąpi dachu nad głową, _ brak 
własnego mieszkania wszędzie na 
świecie rozbija życie rodzinne, 
zmniejsza wydajność pracy, obniża 
kulturę, rozwija zbrodnicze instynk
ty.

Walkę z kryzysem mieszkanio­
wym podjęły we Włoszech^ przede- 
wszystkiem instytuty domów ludo­
wych. Założył je w 1903 r. wybit­
ny ekonomista i polityk Luzatti, ale 
dopiero "wojenna ochrona lokato­
rów i zupełny zastój w budownic­
twie pry watnem nałożyły na barki 
instytutów dzisiejsze olbrzymie za­
dania.

Finansowo opierają się instytu­
ty  o samorządy miejskie, które do­
starczają kredytów, przyczem pań­
stwo ze swego budżetu pokrywa 
znaczną cześć procentów, obniżając 
przez to koszty budowy.

Nawet niewielkie miasteczka 
włoskie posiadają dzisiaj swrnją or­
ganizację domów ludowych. Sto­
łeczny insty tu t w Rzymie rozpoczął 
swoją działalność od wybudowania 
higjenieznych hoteli dla bezdom­
nych, burząc jednocześnie schronis 
ko najgorszej nędzy i demoraliza­
cji: baraki dla bezrobotnych nad

Tybrem.
Nieruchomości instytutu __ rzym­

skiego reprezentują kapitał 500 mil 
jonów lirów i mieszczą 80.000 loka 
torów! i

W różnych dzielnicach miasta 
powstały potężne gmachy z miesz­
kaniami od 1 — 6 pokojów. Narow- 
ni z wygodą i praktycznością u- 
względniają architekci instytutu e- 
stetykę i kulturalne potrzeby mie­
szkańców: szerokie schody marmu 
rowe, wielkie dziedzińce zamienione 
na ogrody, bibljoteki, sale rozry­
wek, sale dla dzieci ułatw iają i u- 
przyjemniają życie lokatorów7.

Obok gmachów w samym Rzy­
mie stwerzył instytut dwa miasta 
ogrody. Jeden zajmuje 1 i pół milj. 
metr. kw. i liczy 15.000 _ mieszkań­
ców, drugi na przestrzeni 800 _ tys. 
metr. kw., łącząc wielkie bloki z po 
jedyńczemi domkami mieści 23 tys. 
ludzi.

Insty tu ty  prowincjonalne stara­
ją  się dorównać stolicy — wszystkie 
te wysiłki nie wystarczają jednak 
aby zaspokoić wciąż rosnące potrze 
by mieszkaniowe.

Radykalnego ratunku oczekują 
Włochy od prywetnej przesiębior- 
czości. W czerwcu 1930 r. wygasa 
we Włoszech prawo o ochronie lo­
katorów i wówczas się okaże, czy 
nadzieje na wielki prywatny ruch 
budowlany były usprawiedliwione.

0 właściwą opieką nad uzdolnionymi pi
Nieiednokrotnie już podkreśla­

liśmy konieczność wydatnego popie 
ran ia. przez centralne władze kole jo 
we wszelkich wysiłków pracowni­
ków7, które zmierzają do pogłębienia 
ich wiedzy fachowej, a zwłaszcza do 
ulepszenia urządzeń kolejowych dro 
dżinie, 
nie.

Pewien maszynista stacji wodnej 
w7 obrębie dyr. gdańskiej, nie zada­
walał się mechanicznem pełnieniem 
swoich funkcyj, lecz zabiegał o zra­
cjonalizowanie pracy. _ Wymyślił 
więc bardzo praktyczny i skuteczny 
sposób wyzyskiwania ciepła pary 
odchodzącej z kotła, dla podgrzewa 
nia w7ody wchodzącej. Po wykona­
niu przez w ładze odpowiednich u- 
rządzeń, dało to oszczędność na pali 
wie około 25 proc., oraz usprawniło 
i przyspieszyło działalność stacji wro
dnej. .

Kolej, o iłe zechce szerzej zasto­
sować ten pomysł, odniesie z tego 
bardzo poważne korzyści, idące roez 
nie w tysiące, a może dziesiątki ty­
sięcy złotych. Pozatein zaś przekona 
ła się, że posiada na skromnem sta- 
nowisku maszynisty stacji wodnej 
— człowieka myślącego, przedsię­

biorczego ,zdolnego, nie zaś martwy 
automat. Takiego człowieka każde 
przedsiębiorstwo prywatne ceni, wy 
różnią, zachęca do dalszej pracy. 
Istnieją nawet okólniki min. koni. 
zachęcające do pracy wynalazczej i 
obiecujące nagrody.

Maszynista, o którym mowa, o- 
trzymał nagrodę w postaci jednora­
zowej kwoty pieniężnej, zresztą 
dość skromnej. Gdy natomiast pro­
sił o przeniesienie go do wyzszej ka 
tegorji płac, f). K. P. Gdańsk odmó­
wiła! Dyrekcja widać zatem nie uz- 
nała, że ten zdolny rzemieślnik mo­
że być awansowany, bo najprawdo­
podobniej jakaś papierowa formal­
ność stanęła na przeszkodzie.

Czy takie postępowanie nie gasi 
najpiękniejszycSi porywów ducha 
ludzkiego? Praca na P. K. P. pow nj

'drże­li a pociągać ludzi właściwem 
sunkcw7an. zustug i kar,jery

najmniej uczciwej oceny pracy. W 
powyższym wypadku, który pi zy 
czarny przykładowo, bo jest ich wuj 
cćj, ani tej zachęty nie stworzono 
ani nawet n i e  zachowano wzgleuow 
sprawiedliw ości.
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K R O N Urodzaje w polach, w sadach klęska.
K A L E N D A R Z Y K .

Cierpień Dziś. Romana 
juiro: Wa > rzyi.'ca 
Wschód siońca 4.09 
Z achód 19.15

kAL>|0.
W A B  S Z A W A.

Piątek, 9 sierpnia.
11.56. Sygnał czasu z Warsz. Ob- 

serw. Astronom., hejnał z W ieży Mąrj. 
w Krak.

12.05. Muzyka płyt g-ramot.
12.50. W iadomości z PW K. w Pozn.
13.00. Kom. meteor., kom. przygod­

ne.
15.40. Kom. gospodarczy.
16.15. Kom. Gł. Zw. Straży Pozarn.
16.30. Koncert płyt gramof.
17.15. Z podróży sprawozdawcy ra­

diowego.
17.25. „Nowe zrodło energji dooywa  

ne z atomów".
18.00. Koncert.
19.00. Eozm aitości.

19.25. Kom. roln., meteor., oraz trans 
tnisja z Krak. notowań giełdy zbożowej 
krakowskiej.

19.56. Odczy z działu („H ygjena — 
Medyczna").

20.30. Koncert sym foniczny z Doli 
ny Szwajcarskiej.

22.00. Kom. meteor.
22.05. Kom. P  AT.
22.30. Kom.: polic., sport., nadpr.

K A T O W I  O E.
16.00. Kom. Pol. Zw. Zrz. Gospody 

[Woj. ŚL
16.20. Muzyka płyt gramof.
17.25. Odczyt p. t. .Jakie wrażenie 

Krobiła PW K . na cudzoziemcach^
17.50. Ostatnie nowiny z PW K .
18.00. Transm. z Warsz.
19.00. Rozmaitości, oraz zapowiedź 

program u na dzień następny.
19.20. Odczyt p. t. „Przyczyny wzro­

stu  budżetów w Polsce i zagranicą".
19.45. Kom. sportowy.
19.56. Sygnał-czasu  z Obserw. A . 

stronom, w Warsz.
20.00. Odczyt p. t. „Początki siły  

m orskiej P olsk i kaperstwo i armata 
wodna".

20.30. Transm. koncertu z Warsz.
22.00. Kom. meteor, i PAT. z \v  arsz., 

oraz nadprogram.
23.00. Skrzynka pocztowa.

C© wyświetlają kina;
Kino  „W aw el"  »ZWYCIĘZONY 

WROG KOBIET«,

Ogólna.

D z i e s i ę e i o l e c i e  Polski  Odro­
dzonej .

W  numerze z dnia 31 łipca b. r. 
zamieściliśmy zarzuty pod adresem 
księgi pam iątkowej p. t. „Dziesię­
ciolecie Polski Odrodzonej".

Zarzuty  im putowały wydawnic­
tw u „Dziesięciolecie Polski Odrodzo 
nej", że „każdy paskarz będzie mógł 
uwiecznić swoje zasługi" w tej 
księdze za drogie pieniądze.

Stwierdzamy, że zostaliśmy 
przez fałszywe inform acje w błąd 
wprowadzeni. Zarzuty owe w całoś 
ci odwołujemy jako bezpodstawne 
i nieprawdziwe — co czynimy zaś 
tern chętniej, że z nadesłanych nam 
arkuszy drukującej się m onografji 
przekonaliśm y się, że będzie to isto 
tn ie  dzieło bardzo piękne i poważne.
L

(o) S ł u ż b a  ko le jow a  o p i e k o ­
w a ć  s ię  będz ie  s a m o t n i e  j e ż d ż ą -  
cem i  dz iew czę tam i.  W ostatnich 
ezasach miały miejsce liczne wy­
padki zaginięcia młodych dziewcząt, 
które w poszukiwaniu pracy u d a ­
wały się na prowincję, a będąc p o ­
zbawione należytej opieki stawały 
się of arami handlarzy żywym to ­
warem.

Na skutek polecenia ministerjum 
komunikacji dyrekcja kolejowa r a ­
domska wydała okólnik, nakładając 
na pracowników kolejowych, peł­
niących, służbę na [ dworcach i w 
pociągach obowiązek otaczania o- 
pieką samotnie podróżujących dzie­
wcząt, a ;w odpowiednich wypad­
kach o swych spostrzeżeniach p o ­
wiadamiania policji państwowei.

Zadźwięczał sierp — zadzwoniła 
kosa, a piosnka żniwiarzy leci hen 
daleko, niosąc radosną wieść: obfi­
ty  plon niesiemy, plon!..

Żniwa w całej pełni. P raca  wre. 
Naładowane wozy uginają się pod 
ciężarem zboża, które starannie u- 
kładane jest w „sąsiekach". W  tym  
roku będą one pełne, bo taka nao- 
gół przeważa opinja...

W  celu dokładniejszego zbadania 
sytuacji w tej dziedzinie — zwróci­
liśmy się do czynników m iarodaj­
nych, których opinja je st pełna op­
tym istycznych przewidywań.

N a podstawie danych głównego 
urzędu statystycznego — stan  z,a- 
siewów w czerwcu polepszył się 
znacznie i wyższy był niż w maju, 
zasiewy ozime przedstaw iały się le 
piej niż jare.

S tan zasiewów w stopniach kwa 
lifikacyjnych był w całej Polsce po 
wyżej średniego (stopień kw alifika 
cyjny 3 oznacza średni). A Avięe 
stan  ten w połowie czerwca b. r. 
przedstaw iał się następująco: 

Pszenica ozima 3.6
Żyto ozime 3.5
Jęczm ień ozimy 3.1
Pszenica ja ra  3.4
Jęczm ień 3.5
Owies 3.5
Ziemniaki 3.3
B uraki cukrowe 3.0
Z poszczególnych rejonów najle 

psza kw alifikacja stanu zasiewów 
była w województwie wołyńskiem, 
w województwach południowych i 
województwach centralnych. Gor­
sza była w woje w. pomorskiem i po 
zifkńskiem.

S tan  zasiewów w lipcu 1929 r. 
przedstaw iał się w stopniach kw ali­
fikacyjnych (jak  w yżej):

Lipiec
1929

Lipiec 
r. 1928 r.
3.6 — 3.2
3.6 —
3.2 —
3.4 —

3.0
3.1
3.3

3.5 — 3.4
3.5

3.5 
3.2

3.2
3.1
3.1

Pszenica ozima 
Żyto ozime 
Jęczm ień Ozimy 
Pszenica ja ra  
Jęczm ień ja ry  
Owies 
Ziemniaki 
B uraki cukrowe

Ziemniaki zapow iadają się nie­
co wyżej niż średnio, buraki cukro­
we — średnio.

Wedle inform acyj — należy ocze 
kiwać, że w bieżącym roku urodzaj 
osiągnie poziom powyżej średniego.

W arunki klimatyczne zarówno 
zimy, wiosny jak  i lata, pomimo 
spóźnionej wiosny, okazały się nao 
gół korzystne dla produkcji rolnej,

o czem świadczy ocena, wyrażona w 
punktach, wyższa od zeszłorocznej 
dla wszystkich ważniejszych roślin 
uprawy.

N ajlepszy stan  zasiewów skon­
statowano w województwach połu­
dniowo - wschodnich, w wojewódz­
twie wołyńskiem i w przeważnej czę 
ści województw centralnych. Nieco 
gorzej w stosunku do zwykle^ tam  
osiągniętych zbiorów — zapowiada­
ją  się urodzaje w części woje 
'wództw poznańskiego i pomorskie­
go.

Specjalnie dobrze zapowiada się 
zbiór żyta i owsa, jak  również wy­
bitnie dobrym stanem  zapow iadają 
się ziemniaki.

S tan  buraków w pierwszym okre 
sie w egetacji w wielu okolicach był 
niepomyślny. W  ostatnich jednak 
tygodniach wykazał bardzo znaczną 
popi\awę i rokuje plony nie gorsze, 
jak  w roku ubiegłym. Decydujący 
wpływ w tej mierze będzie miał 
przebieg pogody w dalszych mię- 
siącach.

Co do żyta można skonstatować 
dobre wypełnienie ziarna, pozwala­
jące spodziewać się zadawalającej 
omłotności.

Inne zboża dojrzew ają norm al­
nie, wobec czego przeprowadzenie 
żniwa, o ile pogoda sprzyjać będzie, 
nie nasunie poważnych trudności i 
nie spowoduje s tra t przez obsypa­
nie.

Notowane w obecnym okresie lo­
kalne grady prawdopodobnie nie 
spowodują poważnych szkód ,które 
odbiłyby się na całaści zbiorów w 
Polsce.

W momencie obecnym najpoważ 
niejśzem niebezpieczeństwem jest 
ew entualny nadm iar opadów, który, 
o ile miałby miejsce, mógłby spo­
wodować zrośnięcie zbóż i wywołać 
naw et znaczne obniżenie zbiorów. .

Co się tyczy sadownictwa, to na 
tym terenie jest formalnie klęska, 
gdyż jakie 30 — 40 proc. drzew zo­
stało wymarzniętyeh.

Ilość zmarzłych drzew procento 
wo nie da się jeszcze dokładnie obli 
czyć, gdyż niektóre z pośród nich, 
jak  tw ierdzą fachowcy mogą odżyć 
na rok przyszły. W  tym  kierunku 
czynione są próby przez szczepia- 
nie i t. d.

W ładze rządowe niewątpliw ie u- 
dzielą w ydatnych subwencyj i k re­
dytów poważniejszym hodowcom 
drzew owocowych, prowadzącym 

szkółki, których mrozy nie zaoszczę 
dziły.

Tragiczny kielich śmierci.
Sam obójstw o b. w łaściciela składu aptecznego w C zęstochow ie.
K ronika policyjna zanotowała 

wczoraj niezwykłe samobójstwo, ja  
kie popełnił nad grobem stojący, 

schorowany starzec,
59-letni Antoni Pisarzew ski, b. właś 
ciciel składu aptecznego przy 2 Alei 
w Częstochowie.

W  domu nr. 47 przy ul. W spólnej 
w W arszawie w mieszkaniu Feliksy 
Kostrzew-skiej, mieszkał od wielu 
la t w charakterze sublokatora Anto 
ni Pisarzewski.

Około godziny 3 m. 30 po połu­
dniu właścicielka mieszkania — 
wszedłszy do pokoju sublokatora, 
u jrzała  go siedzącego na łóżku. S ta  
rzec drżącą ręką podnosił do ust 

kieliszek z jakimś płynem.
— Co pan pije? — zapytała Ko- 

strzewska, tkn ięta jakiem ś złem 
przeczuciem.

— Strychninę — odpowiedział 
Pisarzewski.

Gdy gospodyni usiłowała ode­
brać mu kieliszek z tru jącym _ pły­
nem, Pisarzew ski odpowiedział 

z niezmąconym spokojem:
— Proszę mi nie przeszkadzać, 

droga pani. Postanowiłem nieodwo­
łalnie umrzeć^.

Poczem jednym  haustem  wycliy 
lił do dna kieliszek.

Przerażona K ostrzew ska wybie­
gła do swej sąsiadki, W andy Ryko- 
wej, wzywając pomocy.

Gdy obie kobiety wróciły do 
mieszkania, P isarzew ski siedział 
wciąż jeszcze na  łóżku.

Poprosił słabnącym głosem 
o szklankę wody, 

ulał z niej trochę do kieliszka, popłu 
kał go i w ypił jeszcze jego zaw ar­
tość, poczem zażądał aby położono 
go na łóżku.

Po chwili nadjechało Pogotowie. 
W szelki ra tunek  był już jednak spó
zniony.

Pisarzewski zmarł
na-w chwili, gdy kładziono go na 

sze.
Sędziwy samobójca pozostawił 

list, w którym  oświadcza, że popeł­
n ia samobójstwo i prosi, aby go po­
chowano na  koszt jego rodzinnego 
m iasta W łodawy, gdyż żadnego ma 
ją tk u  nie pozostawia.

Zwłoki przewieziono do prosek- 
torjum .

Pisarzew ski cierpiał na paraliż.

rttr. ? > .

(o) Opieka nad umysłowo chory- 
rymi. Opieka ta  na mocy przepisów 
należy do samorządów. Związki ko­
m unalne m ają budować zakłady, 
szpitale i przytułki i zamykać w 
tych zakładach umysłowo chorych, 
niebezpiecznych dla otoczenia. Spo­
kojni mogą być przyjm owani do le­
czenia, o ile leczenie je st możliwe, w 
zasadzie zaś pozostawiani są na o- 
piece rodziny.

Dziedzina opieki nad umysłowo 
chorymi je st w Polsce, szczególnie 
w b. Kongresówce, zupełnie słabo 
postawiona. B rak zakładów i przy­
tułków powoduje, że umysłowo cho­
rzy w ałęsają się po ulicach, po dro­
gach. Często są w yrzucani przez ro­
dziny na drogę.

Związki samorządowe słabo rea 
gu ją  na konieczność budowy zakła­
dów dla tych nieszczęśliwych, mo­
tyw ując to brakiem kredytów . Nie­
które związki zw racają się do władz 
z memorjałami w spraw ie kredytów

W spraw ie tej w .tych dniach ma 
się odbyć narada w departam encie 
zdrowia z udziałem delegatów min. 
pracy i opieki społecznej.

(o) W a lk a  z  r o b a c t w e m .  Po  
zewnętrznem uporządkowaniu naj- 
bardz:ej zaniedbanych miejsco­
wości, min. Składkcwski  podjął  
oslalnio inicjatywę w kierunku r a ­
dykalnego wyplewienia z  lokalów 
publicznych i domostw prywatnych 
wszelkiego rodzaju insektów do m o ­
wych, roznoszących choroby i mal­
tretujących ludność.

Walka z robactwem podjęta z o ­
stanie na wielką skalę po usunięciu 
brudu, którego obecność najwięcej 
sprzyja rozwojowi pasorzytów.

Z K ielc.
(k) Komitet pomocy głodującym  

na Wileńszczyźnie wysłał już pie­
niądze. M iejski kom itet niesienia 
pomocy głodującym na W ileńszczyź 
nie wysłał już zebrane z imprez pie­
niądze (5000 zł.) do wojewódzkiego 
komitetu.

Pieniądze zostały przekazane 
czekiem T. K. O. do banku rolnego 
w K ielcach na rachunek bieżący ko­
m itetu  wojewódzkiego.

Reszta pieniędzy zostanie prze­
słana po ostatecznem zlikwidowa­
niu działalności komitetu.

(k) Pożary w województwie. W e
wsi Baranów pow. kieleckiego od u 
derzenia pioruna zapalił się doin J a ­
na Zalburacha i pastw ą ognia padł 
dach domu mieszkalnego i 8 fu r sia­
na. Uległ lekkiemu porażeniu od pio 
runa syn poszkodowanego — S tan i­
sław, la t 7. S tra ty  wynoszą 2000 zł.

— W skutek uderzenia pioruna 
spaliła się stodoła drewniana, k ry ta  
słomą, na szkodę Ja n a  Snopka, zam. 
we wsi Węglenice, pow. jędrzejow ­
skiego. W raz ze stodołą spaliło się 8 
kóp żyta, w ialnia, w arsztat sto lar­
ski i inne narzędzia rolnicze. Ogó­
łem s tra ty  wyrządzone przez pożar 
wynoszą 3000 zł.

— W e wsi Zrecze - Borowskie 
pow. stopnickiego, w zabudowa­
niach Ja n a  P atrza łka  wybuchł po­
żar, k tóry  zniszczył dom m ieszkalny 
i stodołę. S tra tv  wynoszą 600 zł.

J a k  wykazało dochodzenie, pod­
palenia dopuściła się S tanisław a P a  
trzałek, córka poszkodowanego.

(k) Usiłowanie samobójstwa. Wj 
budce z wodą sodową przy ulicy Sie 
nkiewicza róg Focha w Kielcach, 
n ie jaka E ugen ja  M argulska, la t 24, 
p ro sty tu tka  zamieszkała w  K iel­
cach, przy ul. Sienkiewicza 57 u- 
siłowała popełnić samobójstwo 
przez otrucie się esencją octową. De 
speratkę przewieziono do szpitala 
św A leksandra w Kielcach. _ P rzy ­
czyna usiłowanego samobójstwa 
rozstrój nerwowy.

Prenumerujcie 
„Expres Zagłębia"
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Z sądu

ZEBRA N IE ZARZĄDU SYNDY­
KATU DZIENNIKARZY 

W  KIELCACH.
Onegdaj a v  poł. odbyło sięw lo­

kalu oddziału I. K .C. zebranie za­
rządu syndykatu dziennikarzy kie­
leckich. Przewodniczył prezes syn­
dykatu red. Piotrowski.

Po rozpatrzeniu całego szeregu 
spraw bieżących przystąpiono do o- 
mawiania sprawy przyłączenia syn­
dykatu kieleckiego do syndykatu 
warszawskiego.

W tej sprawie zarząd postanowił 
w najbłiźsyzm czasie wysłać do Wa 
rszawy specjalnego delegata, który­
by z zarządem warszawskiego syn­
dykatu wszczął pertraktacje.

Następnie na propozycję jedne­
go z członków, zarząd postanowił u- 
rzącić w7 dniu 18 b. m. wycieczkę 
członków syndykatu do Oblęgorka, 
miejscowości odległej o 16 kim. od 
Kielc, siedziby syna Henryka Sien­
kiewicza. Wycieczka jednocześnie 
zwiedzi o 4 kim. oddaloną od Oblę­
gorka miejscowość Siarczyn, miej­
sce urodzenia drugiego wielkiego pi 
sarza — Żeromskiego.

Z Sosnowca.
(s) Nowe c e n y  m ą k i  i Chleba. 

Komisig cennikowa przy magistra­
cie ustaliła nowe ceny mąki i Chle­
ba. Mąka żvtnia 70 proc. — 45 gro 
szy kilo, a dileb z tej mąki koszto­
wać rha 45 gr.

Ceny obowiązmą w całym po­
wiecie od dnia wczorajszego.

(s) W yjaśnienie. W związku z 
notatką p. t. »Cziowiek o utajonych

Śmiała kradzież kolejowa.
Dn. 23 sierpnia ubiegłego roku, 

w pociągu osobowym zdążającym z 
Sosnowca do Kielc została dokona­
na śmiała kradzież walizki.^

Między stacjami Miechów — Ko 
złów, podczas biegu pociągu jakiś 
opryszek, wszedłszy do jednego z 
przedziałów, porwał najbliżej leżą­
cą walizkę poczem wraz z nią wy­
skoczył z pociągu.

Walizka była własnością Wandy 
Bergowej, mieszkanki Radomia, 
przedstawiająca wartość 700 zł.

Zaalarmowane władze policyjne 
rozpoczęły natychmiastowe poszuki 
wania, lecz narazie bez rezultatu.

Dopiero po upływie pewnego cza 
su opryszek wpadł w ręce policji. 
Okazał się nim Wojciech Szporny, 
stały mieszkaniec Strzemieszyc.

Badany Szporny przyznał się do 
kradzieży, oświadczając przytem, że 
skradzione rzeczy przechowywał u 
swych znajomych: Anieli Kozioł i 
Michaliny Jędrusik również zamie­
szkałych w Strzemieszycach.

Dn. 5 bm. kradzież ta była przed­
miotem rozprawy w sądzie okręgo- 

. wym w Kielcach.
Po wysłuchaniu zeznań szeregu 

świadków sąd wydał wyrok skazu­
jący Wojciecha Szporne na 3 lata 
więzienia, z zamianą na dom popra­
wy, zaliczając mu 8-miesięczny a- 
reszt śledczy.

Obie paserhi: Anielę Kozioł ł
Antoninę Jędrusik na 6 miesięcy 
więzienia.

Przywłaszczenie weksli.
W tym samym dniu rozpatrywa* 

na była sprawa K atarzyny Kaszu­
ba, mieszkanki Jędrzejowa, oskar-

zdolnościach« do redakcji naszej 
zgłosił się Bolesław Janikowski i 
oznajmił  nam. że nie był nigdy ka­
rany jak również nie poczuwa się 
do żadnej winy.

(s) Jak uniknąć zalew ania ulic? 
Mieszkańcy ul. Floriańskiej skarżą 
się nam w bście, że w czasie ostat­
niego deszczu część tei ulicy zosta­
ła zupełnie zalana skutkiem wąskie­
go ujścia w nowowybudowanym 
moście.

Pozalewane zostały piwnice w 
domach, a w ciągu kilku godzin u- 
lica stała pod wodą.

Podobny wypadek zauważyliśmy 
przy ul. Piłsudskiego, gdzie woda

żonej przez jej męża Wincentego o 
przywłaszczenie 7 weksli na ogólną 
sumę 1450 zł.

Świadkowie, występujący po 
stronie oskarżonej, zeznali, że mąż 
jej Wincenty Kaszuba opuścił na 
dłuższy czas dom pozostawiając żo­
nę z dziećmi bez utrzymania, wobec 
czego oskarżona musiała weksle zu­
żytkować.

Następnie świadkowie zeznali, 
że pieniądze uzyskane z realizacji 
weksli były własnością oskarżonej, 
wystawione tylko na jej męża.

" Po wysłuchaniu świadków sąd 
wydał wyrok uniewinniający K ata­
rzynę Kaszubową.

Podpalaczka.
Mieszkanka wsi Kobierzyn, te j­

że gminy, powiatu krakowskiego 
67-letnia M arjanna Danielowa, wio­
dąc od dłuższego czasu spór na~tle 
majątkowym z Piotrem Pióro, mie­
szkańcem wsi R-zębocin, gm. Kowe- 
la, pow. miechowskiego, nie mogąc 
z nim dojść do porozumienia posta­
nowiła się zemścić.

W tym też celu, dn. 30 kwietnia 
b. r. wybrała się do miejsca zamiesz­
kania swego przeciwnika i upatrzy­
wszy sobie odpowiednią chwilę o 
godz. 10 w nocy usiłowała podpalić 
jego dom.

W chwili, kiedy tlejące się szma­
ty  zatkane już zostały w strzechę 
cfomu, zbrodniczy czyn został w po- 
tę  przez gospodarza spostrzeżony i 
ogień r-ąmszony.

Pcuf.Ja.czka stanęła przed są­
dem, który skazał ją  na 3 łata cięż­
kiego więzienia z zaliczeniem 2 i pół 
miesiąca aresztu śledczego.

zaiała r-scksię i obydwa chodniki.
M otety władze miejskie zechcia­

ły usunąć przyczyny, wstrzymujące 
odpływ nagromadzonej wody desz­
czowe: i zapobiegły na przyszłość 
podobnym wypadkom.

Z Czeladzi.
(c) Za handel w godzinach 

zakazanych  zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności: Feliks Gruszka, 
Bytomska 10 i Stefan Trząski, By­
tomska 5.

(c) Za op Isiwo został pocią­
gnięty do odpowiedzialności Ignacy 
Magerowski z Siemianowic, ul. 
Dąbrowskiego 5.

Kr. 207.
-  ■   .............

Z Olkusza.
(oł) Uroczysta akademja w 15 ro 

cznicę wyruszenia pierwszej ka­
drówki z Krakowa. 6 b. m. w sali ki 
na „Orzel“ odbyła się uroczysta aka 
demja z racji 15 letniej rocznicy wy­
marszu kadrówki pod wodzą komen 
danta, obecnego marszałka Piłsud­
skiego. Burmistrz m. Olkusza, a je ­
dnocześnie prezes „Strzelca11 olkus­
kiego, otwierając akademję, odczy­
tał historyczny rozkaz komendanta 
poczem oddał hołd poległym i 
wzniósł okrzyk na cześć marszałka 
pow-tórzony entuzjastycznie przez 
zebranych. O czynach marszałka 
Piłsudskiego, walkach pierwszej ka 
drówki, rozterkach w organizacjach 
wojskowych, zakusach okupantów, 
więzieniu w Magdeburgu, aż do 
wypędzenia okupantów i objęcia 
rządów, wygłosiła piękny referat 
p. Anna Stamirowska. Część a rty ­
styczna akademji przypadła w u- 
dziale: pannie Kolasińskiej, uczeni- 
cy konserwatorjum warszawskiego 
(gra na pianinie), pannie H. Cze­
chowskiej, młodej artysce (śpiew). 
Pozatem kw artet smyczkowy wyko 
nał kilka utworów przy akompanja 
mencie p. Kolasińskiej. Deklamacje 
wykonali: pp. Bulwianka i Łapiń­
ski (junior). Strzelcy olkuscy _ od­
śpiewali wiązankę pieśni legjono- 
wych.

Do marszałka Piłsudskiego wy­
słano depeszę z wyrazami czci i hoł­
du.

Na zakończenie akademji odśpie 
wano pierwszą brygadę.

(o!) K ryzys gotówkowy w D£> 
pierni w W ierbce i Sławniowie. 
Wskutek zatrzymania wypłaty ro ­
botnikom papierni w Wierbce pod 
Pilicą, będącej własnością spółki 
wydawniczej warszawskiej, robotni­
cy tei fabryki w dniu 7 bm. zastrej- 
kowali.

Taki sam los czeka drugą fabry­
kę tej samej spółki w sąsiednim 
Sławniowie.

W obydwóch fabrykach zatrud 
nionych iest około 500 robotników 
i urzędników, którym również pensji 
nie wypłacono.

(ol) Koionja ś ląska  na wy­
cieczce. Staraniem komitetu ko 
lonji letnięj dia dz'eci śląskich, 
przebywających w Olkuszu, wszy ■ 
stkie dzieci (51) wyjechały autobu 
sami w dniu 7 bm. na trzydniową 
wycieczkę do Ojcowa i Krakowa.

HRABIA 
mmiE  CHRISTO.

38.
— Pomieszania zmysłów?
— Tak jest. I  to w formie bar­

dzo groźnej. Czasem płacze rzewme- 
mi łzami, to znów wybucha śmie­
chem bez żadnego powodu i śmieje 
się długo na całe gardło. Czasem 
znów długie bardzo godziny spędza 
nad brzegiem morza, rzucając ka­
myki po wodzie, a gdy kamyk odbi­
je się pięć lub sześć razy, — śmieje 
się i cieszy, jakby znów wygrał bi­
twę pod Austeriitz, lub Marengo. 
Czyż nie są to przejawy rozstroju 
umysłowego?

”— Albo też mądrości, panie ba­
ronie—wtrącił, śmiejąc się, Ludwik 
X V III. — Przecież ćwicząc się w 
rzucaniu kamyków, kształcili się 
wielcy wodzowie w starożytności. 
Przeczytaj Plutarcha. Życie Scy- 
piona Afrykańskiego.

— A ty, hrabio, co o tern myślisz 
*— zwrócił się król do Blacasa.

— Myślę, Najjaśniejszy Panie, 
że albo ja  się mylę, albo też się my 
li pan minister policji. Że jednak 
jest wprost niepodobieństwem, aże­
by się mógł mylić pan minister poli­
cji, przeto oczywiście jestem w błę­
dzie ja... Najlepiejby wszelako by­

ło, gdyby Wasza Królewska Mość 
zechciała wybadać osobę,, o której 
wspominałem. Nawet ośmieliłbym 
się nalegać, ażeby Królewska Mość 
uczynić to zechciała.

— Najchętniej, hrabio. Zgodzę 
się na wszystko, co chcesz; muszę 
jednak i ja  mieć jakąś broń \v ręku.

— Czy nie masz, panie ministrze, 
świeżego raportu, bo ostatni miał da 
tę 20 lutego, gdy dziś mamy 4 mar­
ca.

— Nie mam, Najjaśniejszy Pa­
nie. Oczekuję go jednak w każdej 
chwili. Być może, iż już nadszedł i 
oczekuje na mnie w mem biurze.

— Idź Avięc do prefektury, a je­
żeli coś mieć będziesz, to przynoś na 
tychmiast.

— A ja, Najjaśniejszy Panie — 
rzekł Blacas — udam się do mojego 
posła. Zrobił dwieście mil drogi po­
cztą w trzy dni!

— Tyle trudów, tyle umęcze­
nia i gorliwości! Czyż nie mamy 
wszelako telegrafów ,które w trzy 
lub cztery godziny udzielają wiado­
mości, bez najmniejszego utrudze­
nia?

— Najjaśniejszy Panie, czy tak 
odpłacasz się człowiekowi, który z 
takim zapałem i poświęceniem pra­
gnie ci udzielić Avażnych wiadomoś 
ci? Choćby przez wzgląd na pana 
de Servieux, który mi polecił przy­
bysza ,racz go przyjąć, N ajja/niej-

szy Panie, błagam się o to.
— Pan de Siervieux, szambelan 

mego brata?
— Tak jest. I  poleca mi pana de 

Y illeforta, prosząc, abym temu o- 
statniem u w yjednał posłuchanie u 
Waszej Królewskiej Mości.

— Pan de Villefort?! Czemużeś 
mi odrazu nio wymienił nazwiska? 
— zawołał król, zdradzając zanie­
pokój enie.

-z- Najjaśniejszy panie, mniema 
łem, że nazwisko to nie jest ci zna­
ne.

— ŻYIS.1J je bardzo dobrze, mo] 
drogi Blacas. De Villefort _ to czło- 
Aviek rozumny, energiczny i dumny. 
Cóż .u Rogal — czy nie znasz na 
zAAuska jego ojca?... Noirtier prze- 
cież! .

— Nbirtier, żyrondysta? Noir­
tier przecież!

— Noirtier, żyrondysta? Noir­
tier senator?

— Ten sam.
— I  Wasza KroleAvska Mość 

przyjąłeś do swej służby syna ta ­
kiego człowieka?

— MÓAviłem ci, kochany hrabio, 
że V illefort je st bardzo dumny; o- 
tóż taki. czloAviek dla kar je ry  poświę 
ci rodzonego ojca choćby, o ile zaj­
dzie taka  potrzeba.

— Mam mu kazać wejść zatem?
— Natychmiast.
H rabia, jakby był młodzieńcem

dAVudziestoletnim, Avyszedl żyAyo, z 
zapałem szczerego royalisty  i ze­
szedł po schodach cło powozu, w któ 
rem wyczekiwał V illefort wezwania 
króla.

Gdy Blacas w prawadził de V d- 
lefo rta  na pokoje, miał zatarg  z mi 
strzem  ceremonji, zakurzone bo­
wiem suknie V illeforta i ubiór uchy 
biający jaskraw o przepisom etykie 
ty  12 mogły budzić wątpliwości, czy 
je st to możliAA7e, by człoAAuek tak  o- 
dziany mógł stanąć przed obliczem 
króla? Lecz hrabia Avszystkie te 
w ątpliwości rozstrzygnął jednem 
sloAvem.

— Rozkaz króla — rzekł, — i mi­
mo kilku jeszcze uw ag mistrza cere 
monji, de Vilefort został Avprowa- 
dzony.

Król siedział na tern samem miej 
scu, na którem hrabia go zostawił.

DrzAv'i się otworzyły i Villefort' 
ukazał się na progu.

— Wejdź, proszę, Villeforcie 
odezwał się król.

De Villefort się skłonił głęboko 
I postąpił parę kroków, oczekując 
na pytania.

— Panie de Villefort — odez* 
wał się Ludwik XVIII..: —‘ hrabia 
Blacas zaAviadomil mnie, że masz 
coś ważnego do powiedzenia?,

0* & fi-



Smutna przygoda czeiadzianina
w Sosnowcu.

Pił, bawił się, okradł! go i..

Rewolucja w małpim raju.
Protest małp przeciwko towarzystwu „dzikiego człowieka".

Od kilku lat mieszkał w spokoju 
'ducha w Czeladzi 29-letni Wincenty. 
Kula (Mysłowicka 14).

P. Wincenty, z zawodu cieśla, 
prowadził bogobojny i przykładny 
żywot głowy rodziny, aż nagle sta­
ło się coś nieoczekiwanego w jedno 
8tajnym trybie jego życia.

Niedawno temu, w niedzielę p. 
Wincenty był mocno zdenerwowany 
i nie mógł znaleźć sobie miejsca. Wi 
końcu wziął w garść pieniądze i 
przyjechał do Sosnowca. Jakie miał 
Wincenty zmartwienia— niewiado­
mo, dość, że pił na umór i pod wie­
czór błądził już po ulicach na pół 
przytomny.

Wreszcie znalazł się na ulicy O- 
Btrogórskiej, gdzie spotkał go ne- 
wien nieznajomy młodzienie

W mgnieniu oka zawarli ser­
deczną przyjaźń, poczem nieznajo­
my młodzieniec zabrał p. Wincente 
go do domu Nr. 26 przy oshr mnej 
ulicy Pańskiej.

Tu, wśród wesołego szczebiotu 
Aadobnych cór Koryntu, p. Wincen­
ty z a p o m n i a  na chwilę 
9  obowiązku wierności małżeńskiej.

Czas szybko mijał i niewiadomo, 
jak  długo rozbawiony p. Wincenty 
pozostałby jeszcze w Sosnowcu, gdy 
by nie jego przygodny towarzysz, 
który naglił go do pośpiechu.

P. Wincenty nie chciał o tern a- 
ni słyszeć. Powstała sprzeczka, w 
wyniku której p. Wincenty otrzy­
mał potężne uderzenie w kark i zle­
ciał ze schodów.

W pół godziny później Wincen­
ty Kula meldował w policji o swej 
przykrej przygodzie, podczas któ­
rej prócz doznania ogólnego potłu­
czenia, zginęły mu pozostałe jeszcze 
84 złote.

Przygodnego kompana p. Win­
centego w osobie 18-letniego Lucja 
na Sobolewskiego (Sosnowiec, Pań­
ska 21) odnaleziono i pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej za kra­
dzież, p. Wincenty zaś ze skruchą w 
sercu po tak ciężkich tarapatach 
wrócił do pieleszy domowych.

n r r r r m r r i itttyi i m i  ? rtrrfiu  im

Z Zawiercia*
(z) M agistrat nic jest rozw ią­

zany. Rozwiązanie władz miasta 
nie jest jeszcze taktem dokonanym. 
P. wojewoda wezwał na konferen­
cję zarząd miasta i jak się obecnie 
dowiadujemy, w krótkim czasie ma 
przyjechać z Kielc delegat w celu 
zbadania pewnych szczegółów prze­
prowadzonej lustracji.

(z) Rozbój w śródm ieściu. Na 
targ z warzywami przyjechał ogro­
dom, Jan Górnik. O piątej rano na­
padł nart, zatrzymując konie, Wła­
dysław Rogort, z Zawiercia, żądając 
oddania pieniędzy. Spotkawszy się 
z odmową, Rogort pobił kijem 
Górnika, poranił mu twarz, oraz 
rzucił się na niego z nożem w rę­
ku. Górnik lymczssem wyjął rewol­
wer i dał kilka strzałów na po­
strach, puczem odjechał do policji 
zameldować o napadzie.

(z) Afisze na płotach. Policja
poleciła właścicielom nieruchomości 
zrywać wszystkie afisze, które nie 
są rozklejane na tablicach do tego 
celu przeznaczonych, lecz na par­
kanach.

(z) Porachunki nożowe. Aresz­
towano Jana Banasia, Warszawska 
11, za przebicie nożem Stanisława 
Adamczyka, Poiska 4.

(z) Przejechanie. Skutkiem nie­
ostrożnej jazdy szoiera, Bronisława 
Żaka z Częstochowy, została prze­
jechana 7ó-letnia staruszka, Jadwiga 
Tnmczyk.

Szoiera aresztowano.

mc.
Wczoraj odbyła się sprawa w są 

dzie okręgowym w Sosnowcu prze­
ciwko Sobolewskiemu o kradzież 84 
zł. na szkodę Kuli, sąd uniewinnił 
go jednak wobec braku jakichkol­
wiek dowodów jego winy.

P. Wincenty przysiągł, iż już ni­
gdy w Sosnowcu nie będzie szukał 
pocieszenia.

Chcąc zgotować publiczności du­
żo mocnych wrażeń, zarząd Luna- 
Parku w Warszawie postanowił u- 
rządzić t. zw.

„Małpi raj".
Małpy sprowadzono specjalnie- z 

zagranicy.
Porządku wśród czwororękich 

mieszkanek raju  miał pilnować spe­
cjalny dozorca.

K toś rzucił projekt ,aby dozorcę

Zona i weksel nigdy nie zaginą.
Przekonał się o tern p. Andrzej 

Panienko, a właściwie Piatenko ze 
Strzemieszyc, któremu miano ukraść 
żonę. Mianowicie, kiedy p. Piaten­
ko powrócił pewnego popołudnia 
po dłuższej przejażdżce do domu, 
życzliwi sąsiedzi opowiedzieli mu o 
zgrozą przejmującym fakcie porwa­
nia jego żony pomiędzy Dąbrową 
a Strzemieszycami przez jakiegoś 
osobnika, jadącego w zakrytym 
aucie i wywiezieniu przemocą w 
świat, aż poza O.kusz.

Zrozpaczony mąż wsiadł w swo­
je auto i puścił się w pogoń aż pod

Ojców, meldując o swem nieszczę­
ściu na posterunkach w Bolesławiu 
i Olkuszu.

Pościg za ^zbrodniarzem« byl 
daremny, p. Piatenko wrócił sam 

Jakże jednak mile się zdziwił, 
kiedy, powróciwszy do domu, zos­
tał powitany przez całą i zdrową 
małżonkę, która wróciła w tym cza­
sie koleją z Będzina.

P, Piatenkcwej nikt nie ukradł, 
ani pewno nie miał zamiaru ukraść 
to tylko życzliwi sąsiedzi urządzili 
szoferowi taki »kawał«.

Niewdzięczny „wisielec"
Za uratowanie go od pętlicy ugodził dobroczyńcę

nożem w plecy.
W dniu wczorajszym wieś Bu­

kowiec pod Łodzią była widownią 
wypadku, który głbśnem echem od­
bił się w okolicy.

Józef Kiwała,, przejeżdżając 
przez las, spostrzegł jakiegoś męż­
czyznę, wiszącego na jednem z 
drzew i jakgdyby przywoływujące- 
go go ręką.

Kiwała zsiadł i zbliżył się do 
wisielca. Był to mężczyzna lat około 
30-tu, silnie zbudowany, który, 
skonstruowawszy z paska od spod­
ni pętlicę, zawisł na drzewie na wy 
sokości jednego metra.

Gdy chłop zupełnie już zbliżył 
się. do wisielca, nagle został silnie 
kopnięty w twarz.

Myśląc, że są to śmiertelne 
drgawki denata, Kiwała szybko 
wdrapał się na drzewo i po kilku 
ehwilach ciało mężczyzny wskutek 
odwiązania przez chłopa paska, ru ­
nęło na ziemię. W tej chwili stała 
się rzecz niesłychana.

„Wisielec" podniósł się z ziemi i 
w pozycji wyczekującej stanął pod 
drzewem. ___

Gdy Kiwała znalazł się na zie­
mi, mężczyzna ów wściekle dopadł 
doń i począł okładać go pięściami. 
Wreszcie, gdy chłop przerażony za­
chowaniem się wisielca, począł na­
cierać, ten rzucił się za nim, a gdy 
go schwycił, ugodził go nożem w 
plecy.

Kiwała mimo bólu wrskoczył na 
w7óz, zaciął konie i ruszył na poste­
runek policji, gdzie o wypadku zło­
żył meldunek.

Jako dowód tego Kiwała przy ta 
each Kiwały pochodziła od spręży­
nowego noża.

Wszczęta natychmiastowa po­
goń za „zbrodniczym wisielcem" nie 
przyniosła narazie rezultatu.

Jak  przypuszcza poszkodowa­
ny, była to zemsta ze strony wisiel 
ca za pozbawienie go możności ode 
brania sobie życia.

Jako dowód tego KiwTała przyta 
cza fakt kopnięcia go w twarz w 
czasie, gdy zbliżył się do niego w 
celu uratowania mu życia.

przebrać za dzikiego człowieka. U wi 
jający się wśród małp

kosmaty małpolud 
robiłby daleko'większe wrażenie i 
przyprawiał o drżenie serca czułe 
warszawuanki.

Po długich poszukiwaniach wy 
najęto draba i za warunek postawio 
on imijżeby wTziął rozbrat z brzytwą 
i. grzebieniem.

—Musisz pan by6 tak  zarośnię­
ty  jak Rasputin, albo jak  Noe — o- 
świadczono mu przy podpisywaniu 
kontraktu.

—- Sie zrobi... dobra je s t — brzmią 
la odpowiedź

kandydata na drugiego Tarzana.
Ubrano więc „dzikiego człowie­

ka" w lamparcią skórę z końską 
grzywą, dano w rękę sękatą pałkę i 
tak przystrojonego wprowadzono 
do klatki z małpami.

Wśród mieszkanek klatki na 
widok tej cudacznej maskarady za- 
p ano wabi niezwykła radość. Małpy 
cisnęły się do swego dozorcy bez 
najmniejszego szacunku i _ z pouf a 
łośeią zaczęły go namawiać ge­
stami.

aby skoczył n a  trapes
i fiknął koziołka.

Gdy jednak „dziki człowiek" nie 
okazywał najm niejszej ochoty do 
wdrapania się p©' cienkim sznurze i 
zawiśnięeia na ogonie u pułapu 
klatki,, oburzone m ałpy hurmem ru- 
Bzwły na niego:

do ataku.
Pogryzły mu łydki, podrapały 

twarz, a nawet wyrwały pęk wło­
sów z głowy.

Wobec tego protestu  ©zwororę- 
kieb stworzeń, otwarcie „Małpiego 
raju"' odłożono- do czasu znalezienia 
dozorcy, któryby zyskał sympatię 
małp.

Walka dwu przyjaciółek o „Wenusa".
Rozbita figurka legia u stóp przeciwniczek.

pretensje doKorzystając z urlopu, udzielone­
go łaskawie przez małżonkę, która 
wyjechała na letnisko, p. Karol 
Krzynski (Warszawa, Al. Jerozolim­
skie 77) zaprosił do swego miesz­
kania

dwie u rocze w arszaw ianki 
pannę Leokadię Stępko (Pawia 102) 
i Marię Pawłowską (Czerniakow­
ska 207).

Przy czarnej kawie i likierach 
czas spłynął szybko. Rozbawiona 
trójka ani się obejrzała, jak szary, 
swit zajrzał w okna.

Wczesnym rankiem ślicznotki 
postanowiły wreszcie wrócić do
domu.

— Trzeba odmieszkać trochę ko 
morne — oświadczyły gościnnemu 
gospodarzowi.

a na pamiątkę dał im 
»Wenusa«, pomalowanego na ko­
lor poziomkowy.

Figurę wzięła pod pachę panna 
Pawłowska.

Na rogu ul. Marszałkowskiej, 
koło parówek »pod Fuksem«. p.

Stępko zgłosiła swoje 
rzeźby.

— Ja go bardzo kochałam — o- 
świadczyła towarzyszce —

to oddaj mi „Wenusa"...
— A jużt... On mnie go dał fia 

pamiątkę. Niech ci wystarczy wspom 
nienie miłości — odpowiedziała przy­
jaciółka.

Ale zakochana niewiasta nie re­
zygnowała tak szybko ze swoich 
praw do figurki.

Z łapa ła  „W enusa" za  głowę 
I zaczęła ciągnąć w swoją stronę.

Przyjaciółka jej ciągnęła z dru­
giej strony za podstawkę.

N agle figurka pękła 
I obie ślicznotki siadły na chodniku

Płacz ich zwabił posterunkowe­
go. Obie szelmutki zabrano do 

'zie . spotkały p. Ka-

panienki zabrały mu bez jego wie­
dzy cały szereg cennych rzeźb i 
rozpylacz do perfum.

Od panienek odebrano kilka fi­
gurek.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 8.8*
Warszawa doi.. 8.88%
Nowy jork 8.90 
Londyn 4?’,26 
Pary i  54.91 
Wiedeń 125,62 
P raga 26.59 
Wiochy 46.65'/,
Szw ajcaria 171.54 
S iokhoim  259.00 
H olandia 557.00 
Dal. War. pr. obr. S.88»/s 
6*/0 Po*. D olarow a 65,75 
6% P o r  Konweraacy ina z!. 47,7S 
4% Po*. Inwestycyjna zł. 113,35 
4*/,% Ziemsk. Kredyt. 49,2S 

Tendencja: nieco słab sza .

AKCJE.
Warszawa, 8£.

Bank Handlowy 116,00—117,—
Bank Polaki,l63,—
Bank spót. zarobk. 78,3©
S lla 1 Światło 125,;—
Starachow ice 26,50 
Firlej 61,25 
Węgiel 68,00 
Lipop 51,50 
M odrsejdw 22,50 
O strow ieckie 85 .—

Ten (a: niejednolita

w  H O TELU .

—̂ Num erowy, w iecie, i e  tu  są plus
k w y  ̂

— E , n a p ra w d ę
— G ry z ły  m ię  caŁ^jaoe, proszę za­

m eld o w ać d y re k to ro w i.
— K ie d y  p ro szq  pana, policja  wcale 

nie w y m a g a  żeby  pluskwy meldowano. 
Tylko gości.

CIĘTA ODPOW IEDŹ.
W  p o ciąg u , w jednym  przedziale fc 

z a k o n n ik ie m  ja d ą  2 p o d lo tk i ,ro z p ra w ia  
jące sw obodn ie  o tem atach re lig ijn ych , 
w reszc ie  z a c z y n a ją  sprzeczać s ią  co do 
sp o so b u  c h o w a n ia  zm arłych. J e d n a  
tw ie rd z i, że p r a g n ie  b yć pochowaną w 
ziemi, d r u g a  zaś, oświądeza, iż w oli by o 
sp a lo n a  po śm ie rc i. Zwraca sic  p rzy -
tem  do z a k o n n ik a  i p y t m

— N ie p ra w d a ż  Ojcze, ii  j a  m a m  r a ­
c i s t  . , • i— N ajzupełn iej, rzecze zakonnik, 
gdyż m ilsza, zapewne,_ musi być djabłu  
geś pieczona, niż zgn iła .



Psssiikiwaiiia złodzieja wśród miliona
mieszkańców stolicy.

Kąpiel morska w  smokingach i cylindrach.

Dochodziła północ. Siedzący w 
Alejach Jerozolimskich w W arsza­
wie na ławce p. Michał Myszalski, 
ocknął się ze smacznej drzemki.

Sięgnąwszy do kieszeni kami­
zelki, stwierdził z przerażeniem, że 

skradziono mu zegarek.
Piękny złoty zegarek z dewizką, 

grubości palca.
— Nie wrócę do domu, dopóki 

nie odzyskam zegarka — postano­
wił sobie.

Wstał, podkręcił wąsa i udał się 
na poszukiwanie złodzieja.

•— Jest — przemknęło mu przez 
myśl na widok jakiegoś zażywnego 
jegomościa, na brzuszku, którego 
widniała piękna, złota dewizka.

Nie namyślając się, p. Myszal- 
eki wezwał pobejanta i polecił mu

aresztować jegomościa,
oskarżając go o kradzież zegarka.

Ale zatrzymany na poczekaniu 
dowiódł swojej niewinności. Nie
speszyło p. Myszalskiego to pier­
wsze niepowodzenie.

BłąltająG się po ulicach W arsza 
;wy, zatrzymywał tak jeszcze około 

piętnastu osób.
Nikt jednak z zatrzymanych nie 
miał skradzionego zegarka.

Nadeszło południe, a niestrudzo 
ny obywatel wytrwale spacerował 
u lica m i poszukując złodzieja.

Zaszedł wreszcie na ulicę Kró­
lewską. Tam nieopodal Krakow­
skiego Przedmieścia spotkał p. Teo 
dora Kołodziejskiego, u którego po 
łyski wała

złota dewizka.
P. Michał postanowił spraw ­

dzić, czy spotkany obywatel nie 
jwszedł przypadkiem w posiadanie 
'jego zegarka. Był jednak tym ra 
zem ostrożniejszy.

— Panie szanowny, pokaż m 
pan zegarek...

— Zegarek?... A, zaraz — odpo 
^ e d z ia ł  powoli p. Kołodziejski, 
przypuszczając, że
t chcą go okraść,

a po co panu mój zegarek?
I  tak wciągnął p. Michała w roz 

tnowę idąc z nim na róg w stronę 
posterunku policyjnego.

Ujrzawszy wreszcie granatowy 
tnundur posterunkowego, p. Teodor 

złapał za kołnierz 
p .  Michała.

—̂ Złodziej... Trzymajcie zło­
dzieja — krzyczał na całe gardło, 
ciągnąc opierającego się obywatela

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .

Kupno i sprzeda*.

< ^ prredain plac. W iadom ość,
Okrzei 44.

o ro u u ia  
F ranc iszek  jaw orski,_____

Zakopane, biuro
parcel,fcprzedaż will, 

tnntów.

P o s a d y  i p r a c e .

C^ h ło p c y  
■> Warszi

16 sie ipn ia .  Z g łoszen ia :  D ąbrow a,

na środek ulicy do posterunkowego.
Obu panów sprowadzono do ko- 

misarjatu, gdzie sprawa dopiero wy 
jaśniła się.

P. Michał przeprosił p. Teodora 
i... wyruszył na dalsze poszukiwa­
nie swego zegarka.

Złotą młodzież w znanem mie­
ście hiszpańskiem, Valencja, ogar­
nęło wzburzenie.

Upały były okropne, więc wielu 
z nich pozwoliło sobie ' chodzić po 
ulicy bez surduta i kamizelki, tyl­
ko w samej koszuli, a nad brzegiem 
morza w kostjumach kąpielowych, 
w których zasiadali nawet przy sto 
likach kawiarnianych.

5przedam  plac  105 prętów, dw a froniy. 
D ąbrow a G órnicza, Reden, Królowej 

Jadwigi 45. Helena Kulipowska

S przedam  sam ochód  „P eug eo t” w .do­
b ry m  s tan ie  tan io  i  k a re tk ę  4-ro oso. 

bow ą. Ząbkowice, obok 
D om Drążkiewicza._____

stac ji  kolejowej.

j. Kuotri 
sk iego  

dzierżawy p ensjo -

Amerykańskie rekordowe loty.

y...

\  - vSB!HNSBSL.
■ ■

■
r  . -

M m

A m t i  > . .obie celują  w r o z m a i t e g o  r o d z a ju  r e k o rd a c h .  
O s t a t n i o  owaj  lotnicy  przebyl i  w powietrzu. . .  2 tyg odn ie .  
W tak ich w y p a d k a c h  z a o p a t r y w a n i e  s a m o l o t u  w b e n ­
z y n ę  i p r o w i a n t  o d b y w a  s ię  p r zy  p o m o c y  d r u g i e g o  

s a m o l o t u ,  j ak  to w i d z i m y  na  nasze j  i lustracj i .

Kino

Wawel"
Sielcu

obok kościoła

DZiŚ! Podwójny program DZIŚ i
Z n a k o m i t a  k o m e d i o  s a t y r a  n a  w s p ó ł c z e s n y c h  mężczyzn ,  

kobie ty  i kobie tk i  pt.

2,m jc lę± ® m  W róg K ob ie t21
W roli głównej: Urocza ob darzo na  na jw iększym  w dzięk izm  — 

te m p e ra m e n te m  K la ra  B s w  p a r tn e re m  jej je s t  P e r c y  Maritrconl

PIRACI WIELKIEGO MIASTA
Dramat sensacyjno-salorsowy.

I

5 przedam  łanio kwiały: a ro n  i m u n d e n -  
d ron .  W iadom ość: E x p re s  Z ag łęb ia .  

D ą b ro w a .

z p rak iy k ą  ś lu s a r s k ą  potrzebni.  
W arsztaty m echaniczne, S o sn o w ie c — 

P ogoń , Zylnia ró g  Z go dy  b.
n a j ł a t w i e j  o trzy m asz  u k o p - 

r U o a u ^  czy wszy n a j s t a i s z ą  I n a j -  
l a p s z ą  s z k o ł ę  s a m o c h o a o w ą  T u szy n -  
Bkiego. S osno w iec ,  W ais / .a .vska  22 
'G runtow na i s zy bk a  n au ka .  N owe sz e ś -  
« io  cylindrow e sam o c h o d y .  P raw o  jazdy 
zapew n.one .  Wpłaty ratami. Z ap isy  c o ­
dzienne.
J j jo t r z e u n a  k u c h a ra a  re s tau .  acy jn a  od  

re s tau rao ja  W ilczyńskiego.

CHORZY
któ rzy  cierpicie n a  zaparcie  stolca, bóle 
pomiędzy łopa tkam i,  nudy, n ie  pozw alam  
w am  jeść n ic  kw aśnego  ani mięsa. Mięeo 
i  w szystko  k w aśn ie  je s t  w  w ielu  w ypad­

k a c h  bezpośredniem  sk u tk ie m  złego traw ien ia ,  bowiem w  ta k ich  okolicznościach 
c ierp i n ie  ty lko  s i ła  dz ia łan ia  k iszek, lecz rów nież  p roces  dopływ u krwi. W tych  
w y p ad k ach  p o s taw iłem  sobie za zadanie  przedew 3zystklem  sp raw ę  u ła tw ien ia  
je l i tom  ich procesu  czynności i tem  sam em  u d o s tępn ien ia  dopływ u k rw i do w ą tro b y .  
Dla osiągnięcia  tego celu posiadam  środki w  postac i  ziół. Leczę również w szystkie  
inn e  choroby z dobrym  sku tk iem . P rzek on ać  się k ażdy  może w  liście podziękow ań.

G odzin, p r z y j* , S. SailtUra
* r  n a tu ra li8 ta  i dyp lom ow any mistrz

. . przedpoł.  od godz. 8 — I-szeJ oku ltyzm u
w  tygo n u  popołud  od godz. 2  — 6 -tej.  MtfsłnwTP Piaaknwa Hr 48
w  niedziele ty lko  przedpoł. od 8 -  1-szej IViySfOW<C8, F iaShO W S H f. 4 9 .

Policja miejscowa uznała to jed 
nalr za niemoralne i takich wygod­
nych elegantów odstawiała do ko­
misariatu, nakładając na nich wy* 
sokie grzywny.

Zdarzyło się to jednego dnia.
Dnia zaś następnego ukazała się 

nagle na ulicy gromada, starannie 
ubranych w smokingi i wysokie 
cylindry na głowach młodzieńców, 
którzy przez dłuższy czas poważnie 
przechadzali się po mieście.

Wreszcie, kiedy już dostatecznie 
zwrócili na siebie uwagę, skierowa 
li się nad brzeg morza i bez rozbie 
rania się — w smokingach i cylin­
drach — weszli do wody.

Widowisko było przezabawne, 
szczególnie gdy po tej oryginalnej 
kąpieli, ociekający wodą, młodzień 
cy z najwyższą powagą chodzili po 
słońcu, by jako tako A\ry suszyć swa 
uroczyste wieczorowe stroje.

Był to dowcipny protest prze* 
ciwko nadmiernej surowości policji 
walenckiej.

Wolne mieisca
Robc tników na  wyjazd 18, furmanów, w 
miejscu 2, gó rn ikó w  szybow ych  5, paiaca 
kawy, specjalista  1, agentów na  ubezpie* 
czenie i portrety 10, inkasen tów  z kau c ją  ? 
chłopiec do  koni 1, spaw aczy  na  aceteJ 
lyn 5.

W ub. dniu zak ła dy  p racy  z g ło s i ły  2? 
w olnvch miejsc. P U P P  sk ie row ał do  prd 
cy 38 osób.

Dam zł. 1U0 lub 200 za  w yrch ien ie  ja ­
kiejkolwiek p o sad y  buchaltera  Z nam  

buchalterię podwójną, w łoską ,  a m eryk ań ­
ską ,  rolniczą i indyw idualną. Oferty p ro ­
szę  sk ład ać  w Expres ie  Z ag łęb ia  w D ą ­
brow ie  pod „200“.

Stangre t - ro ln ik  młody , żona ty  dobremi 
świadectwami potrzebny. Zawiercie  dr,  

Lówensztein

Potrzebni zdolni czeladnicy szew scy  na  
robotę  d a m sk ą  i męską. Robota s ła ła  

ceny dobre .  Z g łaszać  s ię  m ożna  oso b iśc ie  
i listownie. D ąbrow a 3 Maja 14. Mrozie*
wicz i S k a .  ______  •
f  potrzebni u o  warsztatu
A M H U R L y  ś lu sa rsk ie g o  „ P o d k o w a " ,
W ieiska 3 . ______________  .

Cnermez*Potrzebna sk iepow a uo  pralni 
nej. D ęblińska 7. Skupień .

O  K A L E

Poszukuje Zawierciu, dzielnica
oboję tna , czynsz  miesięczny z góry. Z g ło ­
szen ia  d o  filji E xnresu  Z agłębia  w Z a ­
wierciu.

Stole, gąsiory, Balony szklane
od 1 do 6 0  lilrów

butelki wszelkich fasonów poleca
Huta Szklana „Strzem ieszyce"

w Strzemieszycach tel. lir. 4
H u r t o w o  i d e t a l i c z n i e  —  d o  p o b l  s k t c h  m i e j s c o w o ś c i  

d o s t a w a  w ł a s n y m i  k o ń m i *

Z g u b i o n e  d o k u m e n f y -

St d n t ł s ł a w  Kozieł zgubił  Książeczkę 
skow q w y t l a n a  p r z e z  PKU S osnow iec .

' ' / g u b i o n o  sw iuuc .iw u  m atu ra lne  fieieny 
Witkowskie!,  o trzym ane w 1927 r. 

S. S . Urszulanek w K ołom yj- 
an riooUi, zgubit dow o u-o so b is ty ,  św ia ­
dectwo moralności i św iadectw o u r o ­

dzeń.a  w ydane przez Urząd gm iny Woźni 
ki, powiat W adowice.

utula W e r o n i k a  zgubiła K a r t ę  pobytu 
wvdana  przez S ta ros tw o  Będzińskie.

uZ7 • - u o tes iaw  zguutł w y c i ą g  z K s i ą g  
luanośc i w ydany  przez gm inę  C h ro -

C tą g a łd  Józei zgubił K siążeczkę  
ch o rych  w y dan ą  w S osnow cu.

k a sy

j j j i e 3  Doberman czarny, źułto___________   p o d p a lan y
z obeiętemi uszym a i og o n em  zag iną ł .

 i , .   7  r« x  I v  n  \r

Ggfaszajcio się w „Expresie Zagłębia”.

Przes trzega  s ię  przed Kupnem. Z n a la z c y  
w ynagrodzenie .  G o styńsk i,  S osnow iec ,  SU 
cha  a 8 .    - -

O stiZ gani pized w ynajęciem lo k a lu  
p r / . ul. P iask i nr.  11 w Z aw ierc iu  

od  p. ć iod ize jew skiego ,  który m e ma p ra ­
w a odstąpienia  lokalu  o so b o m  trzecim. 
Billewiczowa.

O d c i s k i
już po 1-krotnem użyciu 

usuwa
S A L W A T O R

Apteki W. Borowskiego
W a r s z a w a ,  j e r o z o l i m s k a  5 9 .

‘Wycia w aa; Htt.sna Monaio/aKa Drak.  „ R x p r s s  Z a g ł ę b i a "  S o s n o w i e c ,  ul. T* a f r a !aa  1 ta! 4 - 9 4 ;


